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Wiadomości o Konfederacji Barskiej.
( Poznań , 1843 in-8vo.)

Od upadku P olsk i nie up łynął ani jeden dziesiątek  lat 
bez pow stania. W  tej nieustającej w alce w ystępujem y  
coraz liczniej i silniej ; mnożą się  s iły , zw iększają zaso­
by —  a mimo to upadam y, bo popełniam y zaw sze, n ie­
m al te sam e b łędy , bo nigdy nie um iem y naszej przeszło­
ści p ozn ać, z dośw iadczenia korzystać. K sięga naszych  
dziejów , albo je s t przed nami zam kniętą , albo w iado­
m ości jakie o poprzednich usiłow aniach pow ziąść m ogli­
śm y,podaw ane nam byty przez pism a, których autorow ie 
m ieli interes i potrzebę nie w ystaw ić rzeczy  w właści- 
wem św ietle , osłonić b łę d y , przekrzyw ić fa k ta , zataić 
praw dę. Można pow iedzieć , źe dopiero od rew olucyi 
ostatniej odm ienną postąpiono drogą ; h istorya zaczyna  
być tern, czem być rzeczyw iście powinna —  m istrzyn ią  
przyszłości. Mnożą się prace w yśw iecające przeszłość ; 
jedną z takich , są  wydane w roku zeszłym  : W ia d o m o -  
ic i o ko n jcd c i’acy i b a rsk ie j —  W inniśm y w dzięczność 
bezim iennem u au torow i, iż porozrzucane szczegóły  
w R u lierze , Ferrandzie i innych zeb ra ł, i jedną z nich  
utw orzył ca łość.

W  o gó ln ośc i, konfederacya barska była jak najm yl­
niej sądzoną. Epoka walki przeciw  M oskwie, w alki o n ie­
podległość, epoka która jak pow iedział R ousseau, pow in­
na być pośw ięcona w sercu każdego P olaka, nie znalazła 
spraw iedliw ości ani u sw oich ani u obcych . Znaleźli się 
pisarze K om arzew ski, Ł obarzew ski, M aleszew ski, w i­
niący konfederatów że n ie um ieli poddać się okoliczno­
ściom i uledz Moskw ie (1). Posuniono się dalej — przy­
pisano w szystko zle zasadom  rządu rzeczypospolitej, 
in sty tu cjom  k ra jo w y m , dlatego że pow stający łącząc  
się w konfederacyę przyjęli Formę uśw ięconą narodu- 
wym zw yczajem , dlatego że powstali przeciw  refoim om  
obca siłą  narzucanym . P artya C zartoryskich, która oso-

(t) Przeszedł jednak wszystkich w obelgach na konfederacyę 
rzucanych p. Karol Sienkiew icz. W edług niego « konfederacya 
była wojnę domową , powstała przeciw narodowej władzy anar­
chiczna, nie mogła liczyć ani na pomoc zewnętrzną, ani na pomoc 
Boską , 1)0 Bóg pokornym pomaga a pysznych karze , a w łaśnie  
naczelnicy pokornymi nie b y li, z w ielką pychą i na przekor le­
pszym od siebie wojnę rozdm uchnęli . etc. Zobacz S karbiec h isto­
ry/' p o lsk ie j , a między innem i Zeszyt 3 , str. 108. Paryż, 1810 r.
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bistem i w idokam i wiedziona , usiłow ała na m onarchię  
rzeczpospolite p rzetw o rzy ć , i w tym celu  sprow adziła  
M oskwę, zdeptała praw a, targnęła się na w olność ob y ­
w ateli, okrzyczała konfederacyę barską za przyczynę  
nieszczęść i rozbioru kraju. K onfederaci byli so anar­
ch iści, bezrozum ni, rabusie; rozsądni, patryoci, była  to 
fa m il ia  C zartoryskich , że użyjem y tego w yrażenia n a ­
daw anego podów czas w szystk im  ich stronnikom , k to ia , 
jak to wyrażają poszczegółow ie m anifesta konfederacyi
 w zruszała spokojność kraju, rozryw ała zbrojną ręką
trybunały , przekupyw ała sęd ziów , odsądzała w iernych  
ojczyźnie od czci, urzędów , dostojeństw , poddała Polskę 
pod opiekę m oskiew ską, m ieściła  w sw oich ogrodach i 
pałacach wojska carow ej, aby m ieć na każdą chw ilę po­
moc gotow ą (1,

Autor JF iau t mości zam ierzył sobie n iety lko  w ykazać  
bezzasadność zarzutów konfederacyi czy n io n y ch , ale  
zarazem  przedstaw ić rzetelny  opis tej ep o k i, gdyż jak 
spraw iedliw ie twierdzi : « konfederacya stała się niejako 
obrazem  ów czesn ego , perspektyw ą przyszłego prze­
znaczenia P o ls k i . . . . . .  a podnietą do niej n ie był fana­
tyzm  relig ijny, ani in trygi obcych , a l e  honor i niepodle­
głość n a r o d o w a  licznem i gw ałtam i obrażona.#

O płakany b y l stan kraju zaraz przez p ierw sze cztery  
lata panowania Stanisław  a A ugusta. « W ojsko n ieliczne, 
na w zór saski u organizow ane, w ielu  n iem ieckiem i oflb 
ceram i o b sa d zo n e .... D ochody szczupłe, a przecież ró- 
żnem i graty likacyam i obarczone ; środki zasilenia skar- 
bu utrudzone. Hetmani jeden w sporach z królem od 
sejmu konw okacyjnego, drugi z izby obrad porw any. 
Prawa polityczne obyw ateli przez posła rossyjsk iego  
zniew ażone. D uchow ieństw o w osobach w yw iezionych  
biskupów  poniżone. Sądow nictw o zdem oralizow ane , 
powagi nie m ające. A dm inistracja  pobytem  wojsk ob ­
c y c h  i sam ow olnością dowódzców w bezw ładność w pra­
w iona. O byczaje in trygą , przekupstw em  i rozwiąztem  
biesiadnictw em  zepsu te. N auki w upadku. Oto skutki 
ocalającej p o tę g i, oto ow oce jej czteroletnich \ rac łą ­
czn ie  z królem  przez nią w yszukanym .#

Zawiązana w ięc konfederacya powinna była w szyst­
kich w .jedn ym  celu  zjednoczyć, w szystk ich  siły  ku 
w spólnem u nieprzyjacielow i obrócić. A le usposobienia  
szlachty nie b yły  jednakie. Dla tych którzy spokojnosc.
1 m ajątków pow iększonych lub zyskanych w skutek

( 1) Zob. między innem i, Manifest Księstwa Żmudzkiego z dnia 
29 sierpnia 1 7 7 1 ,  przedrukowany w piśm ie Narodowość, z dnia

2 -i czerwca 1811.
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klęsk publicznych poświęcić nie chcieli, którzy w po­
wstaniu widzieli przedewszystkiem zniszczenie ich oso­
bistych widoków i nadziei przeistoczenia rzeczypospoli- 
tej na monarchię —  konfederacya byta czynem nieroz­
ważnym i zgubnym : dla niemających ufności w silach 
narodu i oczekujących dlatego na jakąś pomoc zewnę­
trzną —  konfederacya była czynem zawczesnym ; ale 
dla ty c h , którzy krzywdy narodu rozumieli i czuli —  
walka byta ostatnią i jedyną nadzieją. I ci jedni mieli 
patryolyzm prawdziwy, bo mieli odwagę powstać. W o 
wym czasie Polska jakkolwiek uciśniona, byta jeszcze 
państwem, miała swój rząd , swoje instytucye, swoje 
wojsko; cala więc kwestya zasadzała się na tern : czy 
Polacy cbcą, ale nie czy gotowi są powstać. Przegoto­
wanie do powstania robili za nich co chwila M oskale, 
gwałcąc prawa , niszcząc majątki, więżąc i wywożąc ] 
obywateli na Sybir. Naród podobne czyny cierpiący, j  
nie istnieje ju i. de fa c to ,  lecz okazałby się niegodnym I  
istnienia, gdyby znosić je miał w milczeniu, i nie starał i 
się z bronią w ręku niepodległości odzyskać. Szlachta | 
więc polska , stanowiąca podówczas naród , nie mogła 
nie powstać, nie mogła nie bronić swoich swobód, sw o­
ich wolności, które na swoją wyłączną zagarnęła k o­
rzyść, nie bronić ziem i, której winna byta wszystko. 
Pow stać, znaczyło to już pól zwycięstwa otrzymać, bo 
jakąż przeszkodą mogło być dwadzieścia do trzydziestu 
tysięcy Moskali rozrzuconych po kraju ? Zresztą, jaki- j  

kolwiek los spotkać miał powstających — powstając, | 
okupywali choć w części swoje grzechy, uwalniali choć 
w części pokolenie ówczesne od złorzeczenia następnych, 
i przekazywali im w spadku przykład i pomslę.

Na nieszczęście ze spadkiem tym odziedziczyliśmy 
zarazem wszystkie błędy, wszystkie złudzenia. Konfe­
deracya barska w ięcej liczyła na pomoc obcych jak na 
siły narodu, i we wszystkich późniejszych powstaniach, 
zamiast uzbroić massy, oglądano się na opiekę i wspar­
cie zewnętrzne. Konfederacya wierzyła iż wzajemna 
zazdrość sąsiadów niepozwoli im kraju rozszarpać, i we 
wszystkich późniejszych powstaniach łudzono się pomo­
cą otwartą lun tajemną, toPruss to Austryi. Na Prussy i 
Austryą liczył Kościuszko, i zagrażał surowo wkraczać 
w prowincye przez nie posiadane. Nie odmieniej postę­
powali przywodzey rewolucyi ostatniej —  granice pro- 
wiucyj naszych zamknięte dla nas, otwarte były dla 
Moskwy. Powiedzmy jednak, że rozpoczynający po­
wstanie, wiedzcui są zawsze samym instynktem  do poli­
tyki prawdziwszej. Na własne siły liczyli sprawcy 29 li­
stopada, na własne siły przedewszystkiem liczył Pułaski.
« Nasza jest niezawodna, pisał on do biskupa Kamienie­
ckiego 11), przy boskiej pomocy, Im ta jest najpewniejsza 
przy przy naszej krzywdzie i niewinności. Dobrze jest 
sąsiadów,jako przez Moskali urażonych icequilibrii uwa­
żających przeważającą szale, używać; ale własnej nale­
ży u ż y ć  gorliw ości, cnoty i mądrości. Mamy ludzi po- 
dostatek, mamy i mężów zgodnych do obrony wiary i 
wolności; trzeba tylko serca i rozumu zażyć, to przeko­
namy wszystkich nieprzyjaciół. »

(1) D. 22 stycznia 1768. — Skarbiec, Zeszyt I, s tr . 169 , 
r . 1839.

Okazało się, iż niewielką znaleźli pomoc konfederaci, 
ale sądzili o innych według sieb ie, według uczuć swo­
ich —  nie im hańba jeśli zawiedzionemi zosta li; nie 
mniemali oni aby pierwszą i najgłówniejszą przeszkodę 
w samym królu znaleźli. « Posadzenie na tronie Stani­
sława Poniatowskiego, mówi autor Wiadomości,  potęgą 
broni cudzoziemskiej oburzyło naród. Środki gwałtowne 
do utwierdzenia go na nim przez ministra Repnina uży­
wane, nie tylko odstręczały um ysły, nie tylko ujmowały 
powagi, tak dalece, że musiano z Petersburga przysłać 
rozkaz jenerałowi dowodzącem u, aby tak Rossyanie, 
jak Polacy oddawali królowi honory, ale nadto uadawa- 
łv mu postać nieprzyjaciela kraju—  Czteroletnie aż do 
tej epoki jego królowanie, było niejako ze strony ponę- 
kanego narodu czasem doświadczenia, azaliż rodak z o- 
brazą praw rzeczypospolitej osadzony na tronie, nie 
zajmie się jego pomyślnością dla zagojenia wolności 
polskiej żadanej rany. Lecz gdy cały naród prawie prze­
konał s ię ,  że Stanisław koniecznie chce królować kosz­
tem niepodległości własnego narodu (1), a Rossy a uwa­
żając go za rękojmię swoich dowolności, więcej niż 
w własnym dopuszcza się zniew’ag i gwałtów, przeni­
knął się wiarą,że siłą tylko przystoi narodowi odeprzeć 
narzuty i przywłaszczenia. »

Nie trzeba więc było wielkiej przenikliwości S tan i­
sławowi, aby poznać iż konfederacya prędzej lub pó­
źniej obróci się przeciw niemu. N ien a w iść  narodu 
objawiona lak powszechnie przy zawiązaniu koufedera- 
cyi radomskiej, nie zostawiała wątpliwości najmniejszej 
— czvnil też wszystko co mógł, aby konfederację ochy- 
dzić, w samym zawiązku zniszczyć, lub wreszcie woj­
skiem moskiewskiem poskromić. Nie tylko więc podże­
gał Repnina aby nie wyprowadzał wojsk z Polski na 
domaganie się Turcyi, nie tylko wojsko polskie połączył 
z rossyjskiem do wspólnego działania przeciw konfede­
ratom, ale nadto « dowiedziawszy sic że obywatele 
spławiając zboże, z Gdańska strzelbę i amunieye spro­
wadzają,kazał takowe transporta niszczyć lub zabierać.» 
Pomijamy już namawiania znakomitszych majątkiem  
lub urzędem, iżby się od łączenia z konfederacya 
w strzym ali; pomijamy listy do Garowej pisane, iżby go 
zawziętości konfederatów pozostawiać nie chciała; po­
mijamy wreszcie obdarowywanie dobrami i ordeiami 
dowódzców rossyjskich przeciw konfederatom walczą­
c y c h —  kilka powyżej przytoczonych faktów wystarczy 
do ocenienia charakteru człowieka, ktorego elekcyą, 
nazwali dzisiejsi pisarze dynastyczni nader szczęśliwym 
dla nasiej O ja y in y  wypadkiem.

Jakie było postępowanie ludzi  trworżliwych, samolu­
bów,przy lakiem działaniu pierwszego urzędnika narodu, 
łatwo sobie wystawić. Ci którzy nie chcieli się łączyć 
otwarcie z P o n ia to w sk im  i Moskwą, pouchodzili za 
granicę, « skąd, m ó w i nasz autor , złe nasyłali wieści ». 
Czartoryscy i inni w ich duchu reformatorowie, ty le  
gorliwi i skrzętni, kiedy szło o właśne ich widoki, pozo-

(1) Przywiązanie do tronu odmalował Poniatowski romanty­
cznie w jednej z mow swoich późniejszych , gdy położywszy kape­
lusz na s to le , donośnym zawołał głosem : < panować b ę d ę , 
choćby na takim kawałku z iem i, jaki ten kapelusz zajmuje. ■
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s tali  n eu tra ln y m i,  lub zawięzywali p rzec iw  konfederacy i 
zw iązek , pod nazw isk iem  unii p a t ry o ty c z n e j .  Z in ny ch  
senatorów , jeżeli k tó ry  p rz y s tęp o w a ł do konfederacy i,  
czynił to ta jem nie ,  a p rz y s tąp ie n ie  tak ie ,  j a k  z jednej 
s trony  nie w ie lką  przynosiło  pomoc konfedera tom , ta k  
z d rugie j ośm ielało M oskwę, bo p rzek o n y w a ło  j ą  iż po ­
s t rach em  i g ro źbą  w szystko n a  szlachcie  w ym ódz p o ­
trafi.

W szy s tk ie  te usposobien ia ,  w cześn ie ,  zb y t  wcześnie  
by ły  w iadome, cóż uczyn il i  k onfederac i  n a  odwrócenie  
złego ? Nic.

W  Akcie zaw iązania  konfede racy i  tyszowieckiej (1665) 
c z y ta m y  n a s tę p u jące  w y ra z y  : « p raw em  p rzek on any ch ,  
od honorów  odsądzonych ,  jak iegoko lw iek  s tanu  ludziom, 
choćby  chłopskiej kondycyi b y li ,  albo cudzoziemcom, 
po kazu jącym  szczerą ,  cno tl iw ą,  p rzez  ró żne  odwagi, 
ra tow an ia  ojczyzny naszej ap p lik u jącą  się chęć ,  wolność, 
h on o r  i sz lacheckiego s tanu  p re ro g a ty w y  obiecu jem y i 
d ek la ru jem y ,  byle  ty lko  do konfederacyi naszej p rz y łą ­
czyw szy się, s ta teczn ie  z nam i w tym  obow iązku  obrony  
rzeczypospoli le j p rz e s ta w a l i  » —  konfederac i b a rscy  
nie umieli z tego p rz y k ła d u  ko rzy s ta ć  ; liczyli ty lko  na 
sz lach tę  — sz lach ta  słabo ich w ezw aniu  odpowiedzia ła ,  
a « lud w iejski, mówi a u to r  W iadom ości, jed nak ow e  dla 
siebie w  zw ycięstw ie  i up adk u  przew idując  koleje, zu ­
pełn ie  b y t  obcym w sp raw ie  narodow ej ».

N a  dom iar  złego, p rześ ladow an ie  i n iepolityczne  odsu­
w anie  dy ssyd en tów  od u rzędó w  p u b l i c z n y c h , k tó re  
poddało icli in t ry g o m  M oskwy, i rzuc i ło  zgubne  nasiona 
domowego rozdzia łu , p o k ry t e  p różnem  n a zw an iem  —  
obrony  w ia ry  katolickiej —  k tó re j  n ik t  nie prześladow ał
—  p rzy ję te  p rzez  konfederacye  b a r s k ą  za  hasło p o w ­
s tan ia ,  zoboję tn iło ,  uczyniło  n iec hę tny m i w szystk ich  
aka to l ików . J a k  z tego p o tra f i ła  sko rzy s tać  M oskw a?  
rzeź l ium ańska  je s t  św iadk iem .

T e  dwie p rz y czy n y ,  obok in t ry g  k ró la ,  g róźb  M o­
skw y i n iechęc i  m ożnych ,  b y ły  p rz y czy n ą ,  iż siły k o n ­
federa tów , k tó r e  w edług  ob liczenia  P u ław sk iego  m iały  
być  l a k  znaczne (1), nie doszły i do k i lk u n a s tu  ty s ięcy .  
Za p rzyb yc iem  D um u r ieg o  do P o lsk i ,  siły te w edług  
e ta tów  p rze sy łan y ch  do F ra n c y i ,  m ia ły  w ynosić  jak  p o ­
w iada a u to r  W iadom ości, 6 ,3 0 0  ludzi, a gdyby  dok ład ­
nie o b ra c h o w a ć  się da ły  tu i ówdzie zb ie ra jące  i roz- 
b iegające  się m a łe  oddzielne k om end y  w edle  W a rs z a w y ,  
Z ak roczy m ia ,  nad  g ra n ic a m i  P r u s s  i w L itw ie ,  ogół nie 
p rzen os i łb y  o wiele  8 ,0 0 0  (2). Nie b y ły  one  w iększe  
w 1771 ,  chociaż  k on federacya  m iała  w ówczas w posia­
dan iu ,  w yjąw szy  m ias to  K rak ó w  za ję te  p rzez  Moskwę
—  księstw o Z a to rsk ie ,  O św ięc im sk ie ,  W ojew ód z tw a  r u ­
skie, lubelsk ie ,  sandom iersk ie ,  k rak o w sk ie ,  z W ie l ic z k ą

( i )  Zob. l is t  jeg o  przytoczony pow yżej z d . 22 Stycznia I7G 8. 
Skarbiec Zeszyt 1 s t r .  170.

(») A utor W iadomości, czyni uw agę, iż obliczenie sił konfedc- 
' j  j  1 U u d " °  m eniy lnem i etatam i poprzeć, gdyż przesyłane do 
1 aiyża n ie zgadzały się z so b ą . P P .  B erviile i B a rrie re  w dziełku: 
La v te c t esmeinoires du g enera lDiimouriei, podaję w ow ym  cza­
sie siły on e eialów  na 1 6 ,0 0 0 . A le gdyby i la osta tn ia  liczba 
praw dziw ą byc m .a la , czem żejest ona , obok daw nych p ospo litych  
ruszeń, na  k tó rych  szlachta w sto tysięcy  staw ała?

i C z ęs toch ow ą .  Z  tak iem i to szczupłem i si łami po trafi ła  
konfederacya  u t rzy m ać  się blisko p rzez  la t  c z te ry .

( Dokończen U nastąpi >.

W I A D O M O Ś C I  X D O N I E S I E N I A .

P o lsk a .  —  Względem przeniesienia żydów w głąb kraju 
z nad granicy , czytamy w Gazecie Poznaiishiefj następującą 
wiadomość : w 33ch miasteczkach po nad granicą zachodnią 
litewską otrzymali żydzi ku końcowi zeszłego micsiaca rozkaz, 
aby każdy ojciec familii u władzy miejskiej donosił, dokądby 
sie wynieść zamyślał. Miejsca, dokąd żydom wywędrować 
pozwolono, wyraźnie są i dokładnie wymienione; leżą one 
w guberniach Wileńskiej , Grodzieńskiej, Witebskiej , Mohi- 
lewskiej, Mińskiej, Wołyńskiej i Podolskiej. Owe 33 gminy, 
z których najmniejsza 500 a największa 6 ,000  dusz liczy , 
w największym pogrążone są smutku. Doświadczały one 
w przeciągu ostatnich sześciu miesięcy wszystkiego, co było 
w ich mocy , aby ukaz ten złagodzono; udowodniły świadka­
mi i dokumentami, że z pomiędzy stu ujętych przemycających, 
tylko pięciu było żydów , i że z liczby owych 33 gmin , 17 
już od lat 14 przemycanemi towarami wcale nie handluje, 
ale wszystkie te przedstawienia były nadaremne.

— W roku zeszłym wyszło w Lipsku dzieło : Polska pod 
panowaniem rossyjskiem, przez Goehringa. Jesttoopis podró­
ży. Autor okazuje się przyjacielem Polaków a przeciwnikiem 
Moskali; i prześladowania jakich Polacy od swoich nieprzyjaciół 
doznaja, opisuje w najżywszych kolorach. Gościnność polską , 
zwyczaje, waleczność w boju, wychwala; ale nie może darować 
szlachcie tyrańskiego obchodzenia się z włościanami. Przyta­
czamy jeden ustęp, opis nędzy polskich włościan , okropny, 
ale na nieszczęście w wiciu miejscach Polski prawdziwy.

« Chłopu polskiemu, pisze autor, nie można robić wyrzutu 
że nie stara się wyjść ze swego ubóstwa, bo i dlaczegóż miałby 
swoje gospodarstwo poprawiać ? Należy on całkiem do dzie­
dzica, któryby mu kijami chyba za to odpłacił. Na co mu po­
nosić więcej znoju , kiedy ten tylko nienawistnemu panu ko­
rzyść przynosi ? Ale nie dość ńa tern. Chłop nie może nawet 
swego gospodarstwa poprawić , bo pan nie chce aby nędzota 
jego chałupy wzniosła się do nadętej nędzoly pańskiego pała­
cu ; nie chce aby się chłop zbogacił i wywyższał nad bydle, 
gdyż wówczas, a tego lęka się szlachcie najwięcej,  poznałby 
może swoją godność jako człowieka, odmówiłby uległości i 
poddaństwa, a szlachcic pozbawionyby został oznak tej czo­
łobitności, którą głaszcze ślepotę swojej śmiesznej pychy.

« Kto patrzy na postępowanie panów z włościanami, kto 
widzi, jak szlachcic wszelkich sił używa, aby ich w ohydnem, 
niewolniczem jarzmie utrzymać, len pozna ła tw o , że miłość 
wolności i miłość ojczyzny, które w czasie ostatniej rewolucyi 
ze wszech stron pod niebiosa wynoszono, były bez moralnej 
podstawy, wypływały z najohydniejszego egoizmu; ten się 
przekona, że szlachcic nie za powszechną, nie za narodową, ale 
za swoją osobistą walczył wolność. Jemu są kajdany gorzkie 
i nieznośne, nie może ich znieść na sobie; ale co lylko jest pod 
n im , nie chce z kajdan uwolnić. Zmuszony dopiero okolicz­
nościami, zrzeka się prawa niewoli nad chłopami; lecz wła­
śnie dlatego że mu niedopuszcza nabyć dobrego mienia i nieco 
oświaty, że mu nawet nie daje wznieść się nad bydle, chłop 
nie może poznać i zrozumieć wolności. Nie ma reguły beż wy­
jątku ; lecz reguła ta jest bardzo zla , skoro dopiero wyjątek 
jest dobrym. Gdyby polska szlachta zrzekła się żądzy panowa-
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nia i roskoszy z niewolniczych i upokarzających hołdów , ja* 
kich od włościan wymaga ; gdyby ich uwolniła  z ciężkiego 
uc isku ,  postarała się o j e b  lepszy byt i o św ia tę ,  pokochaliby 
oni wtenczas całym sercem i duszą ojczyznę, uznaliby całą w a r ­
tość polskiej narodowości, i niepotrzebowaliby być do jej obro­
ny, jak w ostatniej rewolucy i ,  musem ciągnieni, aby po od- 
niesionem nad ciemięzcami Polski zwycięstwie, znowu po­
wrócić w jarzm o. Powstaliby wtedy i walczyliby za swoją ojczy­
znę,  za swoją wolność, za własny interes. Wówczas byłoby cał­
kiem inaczy jak jest dzisiaj. Jakieby to siły potrafiła wywołać 
Polska z tego poniżonego a najliczniejszego sianu ! Kościuszko 
wiedział o tem , ale egoizm szlachty polskiej zniweczył jego 
najszlachetniejsze u s i ło w a n ia .»

Na dowód przytacza autor poslępowanie  pewnego hrabiego, 
11 którego bawił,  a który wszelkiemi sposobami przeszkadzać 
mial podniesieniu się w łośc ian .« Mój przewodnik, pisze autor,  
officyatisla dworski,  opowiadał m i , iż jeden z kmieci,  tak da- 
łcfti poprawił swoje gospodarstwo, że już do lepszego bytu 
przychodz ił ; o czem dowiedziawszy sic hrabia ,  kazał m u ten 
g ru n t  odebrać,  i na inny całkiem nieurodzajny, przesadzić — 
a tym sposobem odjął m u na zawsze chęć poprawienia swojej 
r o l i .»

« Mówiłem p o w y ż e j , tak kończy au tor  ten u s t ę p , że tak 
wysoko ceniony patryotyzm i miłość wolności,  jakie obudziła  
ostatnia rewolucya polska , nie m ają  pochodzenia nazbyt 
chwalebnego, bo gdyby w istocie szlachta myślała szlachetnie,  
obchodziłaby się inaczej ze swemi braćmi.  Lecz słusznem jest  
powiedzieć ,  że te zarzuty tyczą się tylko szlachty w łaśc ic ie l i , 
i że w istocie była część między w a lcz ąc y m i , którzy okazali 
się godnymi hym nów jakie na cześć Polaków rozlegały się po 
całej rzeszy niemieckiej.  Tę  część , wprawdzie  m ałą  , s tano­
wią mieszczanie i uboższe klassy. Walczyli oni z czyslem pa- 
tryolyzmcm i szlachclniejszem zam iłow aniem  wolności niż 
szlachta , nie bili się z eg o iz m u , ale za niepodległość O j­
czyzny. »

— Król pruski odrzucił  wszystkie projckta podane przez 
sejm poznański;  względem jawności obrad gminnych , m iej­
skich i se jmowych. Oświadczając iż bezpieczeństwo i dobro 
kraju  wymaga , aby na podobne wnioski nie zezwalał. Toż 
samo odpowiedział także stanom P russ  wschodnich i prowin- 
cyom saskim. [G az. P ow sz. Prasha).

-— N a tio n a l  umieszcza następującą wiadomość od granic 
Polski. — o Królestwo Polskie podzielone na 8  województw, 
ma być teraz podzielone na 5 gubern ij .  Województwo Kalis­
kie i Mazowieckie tworzyć będą jedną  gubern ię ,  której  stolicą 
ma być nie Warszawa lecz Ł ow icz .  Województwa Krakow­
skie i Sandomierskie u tw erza  drugą gubern ię  ; trzecią składać 
będą Lubelskie i P od lask ie ; czwartą województwo Płock ie ;  
piątą Augustowskie.  W arszawa przestanie  być punktem  c en ­
tra lnym  a d m in is l racy i ; Pe tersbu rg  ma zostać stolicą jedyna i 
rzeczywistą  królestwa polskiego. » Dzienniki niemieckie tak 
prędko zazwyczaj o podobnych zmianach poinformowane, nie 
robią lą rażą najmniejszej wzmianki.

_  W  adressie izby Parów , na wniosek p .  d ’Harcourt,  
u m i e s z c z o n y  z o s l a ł  następujący dodatek dotyczący Polski : 
a P o m i ę d z y ś n a r o d a m i u k o c h a n e m i  przez Francyę ,  F rancya  nic- 
zapomni z a p e w n e ,  że jes t  jeden  , którego by t  z o s t a ł  uroczyście 
zagwarantowany trakta tami.  »

R o s s y  a . —  Traktatem  zawartym d .  8  grudnia  1841 , 
między Rossyą , Wielką Brytanią, Austryą  i P r u s a m i , w celu 
wytępienia handlu murzynów, zaw.irowano, iż umawiające się

mocarstwa wydadzą wzajemne umocowania dowódzcom okrę­
tów przez nie wskazanych i przeznaczonych do ścigania tego 
handlu  , na  rewizyę podejrzanych okrętów. W skutek tego 
rząd rossyjski wydał takie umocowania n a im i e 4 7  wskazanych 
mu przez rząd angielski statków do zatrzymywania i rewido­
wania statków kupieckich pod banderą  rossyjską , podejrza­
nych o prowadzenie handlu  m u rzy n ó w ,  albo urządzonych 
w tym celu. ( t y g -  P etersb .)

A u s t r y a . —  Rząd austryacki miał wydać nowe obostrza­
jące rozporządzenia o cenzurze, tak względem pism krajowych 
jako i zagranicznych. W ostatnich bowiem czasach zaczęto tak 
wiele pisać o Auslryi , i tak niekorzystnie dla rząd u ,  że to 
wielką przejęło go obaw ą;  poczynił nawet reklamacye do ró ­
żnych rządów n iem ieck ich , szczególniej przeciw Gazetom 
Nadreńskim  i Wieczornej Manbeimskiej.

(  G az. Pow. N iem . ) .

P r u s s y . - — Rząd doznaje teraz tak wielkiej trudności w znale­
zieniu cenzorów,żc do gazetykolońskićj audytor wojskowy został 
mianowany cenzorem. W ostatnich też numerach tego dziennika 
czuć wpływ szabli. Najniewinniejsze artykuły są przemazy- 
wane i nielitościwie obcinane. A rtykuł  obejmujący przegląd 
wypadków zeszłorocznych, i życzenia na rok bieżący, nie mógł 
być przyjęty przez człowieka uważającego sprawy tego świata 
z p unk tu  karności wojskowej.  Nigdy cenzura dowolniej i wię­
cej barbarzyńsko wykonywaną nie była.  Zdaje się jakby reda­
ktorów chciano mieć z samych cenzorów; przykład ten dany 
był w Lipsku przez nominacyę p. Bulau na naczelnego reda­
ktora G azety Pow szechnej N iem iec!;itj. Wiadomo jes t ,  że 
pan Bulau by ł  cenzorem i jest  jednym  z jaw nych  nieprzy­
jaciół tegoczesnego systematu konstytucyjnego. Dotąd 
pozostawiono dosyć wolności dziennikom n iem ieck im , co 
do wiadomości zagranicznych; ale gabinet pruski wydał i 
w tym względzie postanowienie,  które naw et cień wolności 
odbiera dziennikom niemieckim. P an  d ’Arn im  nie chce aby 
dawano pochwały Okonnelowi. Wielu dyrektorów dzienników 
przedsięwzię ło środki, aby mieć jak  najpewniejsze wiadomości 
o processie mającym się rozpocząć w Dublinie . Rząd pruski 
występuje  przeciw katolikom irlandzkim, z obawy aby katolicy 
w prowincyach nadrcńskich nie poszli za ich przykładem. 
Cenzorowie nie są więcej względni na poezyę jak  na prozę. 
Jeżeli  tak; dalej ciągnąć się będzie, dziennikarstwo nie może 
cxystowac w Niemczech. [N a tio n a l).

H a n n o w e r .  —  Król hannowerski nie chciał także dać się 
wyprzedzić innym w środkach przeciw wolności d ruku .  Wydał 
więc rozporządzenie, aby te tylko dzieła przyjmowano do b i ­
bliotek publicznych, które na nowo przez cenzurę rozpoznane 
zostaną. Tak np .  dzieła Szyllera , nową approbacyę J .  K. Mci 
otrzymać pow inny .  ( G az. H a m b .).

Ponieważ zdarza się że od Polaków z Francyi przychodzą do 
nas książki wcale nieżądane, których nie możemy sprzedawać 
i dla tego je zwracamy; co wreszcie m ogłoby na nas ściągnąć 
podejrzenie  i narazić nas na ciężką odpowiedzialność, przeto 
upraszam y aby nikt nadal nie s tawał z nami w stosunkach 
w podobny sposób.

Poznań 13 g ru d n ia  1843.

Księgarnia N .  Kamiński i spółka.
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